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Wychodzi podczas pory ką­
pielowej,

p0C7UAvszy od połowy M aja, do po- 
łow y  \V i ześn ia , w  każdą  niedzielą

PRZEDPŁATA
n a  cały  sezon kąpielow y w ynosi: 
W’ K ry n ic y  . . .  2 z łr. 30 ct.
z p rzesy łk ą  poczt. 2 „ 50 „
za g ran icą  . . . 3 „ — „
Numer pojedynczy w Krynicy ko­

sztuje 1 4  centów.

23 Sierpnia 1885 . Bok t

KRYNICA
REDAKTOR i W YDAW CA:

Inżynier BRONISŁAW BABEL w Krynicy.

Przedpłatę frankowaną
p rzy jm uje  A d m in is tra c ja  tygod.. 
,,K r y n i c a “ w K rynicy , tudzież 

w szystk ie u rzęda pocztowe.

INSER ATY p rzy jm u ją  s ię , za 
o p ła tą  od m iejsca w iersza d ro ­
bnym  drukiem  /'petit) po 6 ct.

B IU R O
Redakcy i Administracyi

iest w K r y n i c y ,  w oficynach 
,,W illi U łana" i „W illi białego Orła".

23) K iedzieia trzy n a s ta  po Z ielonych  św iętach F ilipa  B. — 24) B artłom ieja. — 25) L udw ika króla.'— 
26) Zefiryny P a n n y  M. — 27) P rzen . św iętego K azim ierza. — 28) A ug u sty n a  B. W . — -29) Ścięcie 
św iętego Ja n a  Chrzciciela. —

SPRAWOZDANIE
tycząca się fu n d u szó w  na  budowę rzym sko-kato lickiego  
kościoła  iv Z a k ła d z ie  zdro jow ym  K ry n ic y , złożone 
p rze z  Przewodniczącego kom itetu  tej budow y dnia lOgo 

s ierpn ia  1885.

(Dokończenie).

Z tej ogólnej kw oty  w ydano w e ­
d łu g  złożonego przez W g o  księdza k a p e ­
la n a  Ig n a c e g o  D ań ca  rachunku ,  n a  ko ­
n ie c z n ą  re s ta u ra c y ę  kap licy  w Z ak ładzie  
z d ro jow ym  w p a rk u  będącej złr. 640'08

W  tę  kw otę  w chodzą  ze zebranego 
funduszu  590 złr. 8 ct. i kw o ta  pod h) 
w ym ien iona , a po s t rącen iu  tego w ydadku 
od całej powyższej sum y ogólnej zosta je  złr. 1387442 

Do sp ros tow an ia  myinej pogłoski, j a k o b y  W y ­
soki R ząd  ośw iadczył gotowość udz ie len ia  zapom ogi

Refleksye kąpielowea.

Z a k ła d y  kąpielow e nasze  m a ją  to  do siebie, że 
g ro m ad ząc  rep rezen tan tó w  z różnych  s tron  k ra ju  są 
n ie jako  odbiciem naszego  społeczeństwa. D la teg o  też 
cecha  ich  zupełn ie  odrębna, bo publiczność kąpie low a 
j e s t  j a k b y  de lega tem  w szystk ich  prow incy i i w szy­
s tk ich  w ars tw  społecznych. W  K ry n ic y  okazuje  się 
to  najlepiej.  W ro jnych  t łu m ach  p rzys łuchu jących  
się m uzyce  spostrzeżesz ty p y  najrozm aitsze, lecz nie 
ty p y  kosm opolityczne, właściwe wielkim m iastom  
i zag ran iczn y m  kąpielom, ty lk o  ty p y  zdradza jące  
je d n o  pochodzenie  e tnograficzne, a przecież od siebie 
odm ienne. J a k  K ra k o w ia k  i M azur  zd rad za  się p e ­
w n ą  zam aszystością , tak  L i tw in  lub U k ra in iec  uderza  
pow agą , życiem  i rozm arzeniem , — w ta m ty m  znać 
ruch liw ość  i k rew kość , n a  ty m  powiew stepów bez-

ze swojej s trony  w wysokości do tychczas zeb ran y ch  
składek, m uszę nadm ienić , że J e g o  E xce lencya  P a n  
M in is te r  R o ln ic tw a  w za ła tw ien iu  prośby  J .  O, K s ię ­
żnej i P rzew odniczącego  K o m ite tu  z dn ia  20 s ier­
p n ia  1882 o bezp ła tne  udzielenie  m ate rya łów  b u d o ­
w lanych  zna jdu jących  się w obrębie  religijno fu n d u ­
szowego p ań s tw a  M uszyńskiego, tudzież subw encyi 
w gotówce w kwocie 12.010 złr. a. w. p ła tnej w 6. 
ro czn y ch  ra ta c h  celem budowy: r z. ka t.  kościoła 
w K ry n icy ,  oznajm ił re sk ry p te m  z dn ia  5 kw ie tn ia  
1883 1. 2321 iż pod zastrzeżeniem  ustaw odaw czego 
za tw ie rdzen ia  odnośnego wy datku , chę tn ie  gotów  je s t  
sp raw ę  budow y kościoła w im ieniu re lig ijno  fu n d u ­
szowego p ań s tw a  M uszyńskiego, wedle możności po­
pierać, że jednakow oż  osta teczne rozs trzygn ięc ie  tej 
prośby, m ianowicie  co do wysokości i ra ta lne j  zap a ­
dłości subw ency i w gotówce, dopiero w ted y  będzie 
m ogło nastąpić , skoro ściśle oznaczony p ro jek t  b u ­
dow y kościoła, tudzież  dok ładny  kosztorys sporzą­
dzone zostaną, nareszcie  wykonalność  p ro jek tu  ze-

b rzeżn y ch  lub lasów, niosących zdała  dum kę  lub 
b rzęk  teorbanu . J e d n y m  i d ru g im  jednak  wspólną 
j e s t  owa serdeczność słow iańska, co to o tw iera  
duszę z ła tw ością  i n ie umie się maskować. Swoboda 
um ysłow a, oddalenie  się od codziennych  zajęć, po­
zostaw ienie  kłopotów za  sobą, odbija swe piętno n a  
tw arzach . Ciało z rzuca  konw encyonalną  powłokę, do 
k tóre j przyw ykło , a po trącone  odpow iedną nutą , od­
k ry w a  w szystk ie  właściwości i p rzy m io ty  nasze.

P ię k n e  Panie , ta  p raw dz iw a  ozdoba naszego 
zdrojowiska, ja k ż e  n a  pierwsze spojrzenie, w y d a ją  się 
do siebie i europejsk ich  żu rna lów  podobne! Lecz  po­
p a t rz m y  ty lko chwilę, a pomimo tu rn iu r  i siodełek 
n a  głowie, w k tó re  j e  kró low a m ody ustroiła , znać, 
że to n adobne  córy naszej ziemi, łagodne  i serdeczne, 
u p rz e jm e .a  ostrożne, dum ne nie  py ch ą  lecz p rzym io ­
tam i. T o  nie  są n iem ieckie  „ H a u s f ra u en “ lub s z ty ­
w ne  „ladies“ angielskie, albo też szczebiotliwe f ra n ­
cuski, lecz p raw dz iw e  kob ie ty ,— decydu jący  czynn ik  
w naszem  społeczeństwie. Szczycą  się N iem cy swoją
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b ran y m i w łasnym i funduszami, z doliczeniem sub 
w encyi funduszow ego p ań s tw a  udow odnioną  będzie

Co się zaś tyczy  samej budow y  to się rzecz 
ta k  m a:

W ie le  głosów dało się słyszeć, ażeby kościół 
budow ano tam, gdzie  obecnie kaplica stoi. O tóż rzecz 
t a  nie- jest wykonalną, poniew aż usunięcie  kap licy  
j e s t  niemożliwem, z powodu p rze rw y  w po trzebach  
duchow ych, n ie ty lko  g- śoi kąp ie low ych , ale i s a m jc h  
osadn ików ; da le j:  że zachodzi obawa, żeby mogła 
być  p rzecię tą  ży ła  dop ływ ow a do źródła , a nakoniec  
założenie fundam en tów  na  takiej w ysokości w celu 
prow adzen ia  budow y w tak i  sposób, ażeby chorzyT 
z w szelką łatwością, do niego dostąpić  m ogli  pochło­
nę łoby  większą część ju ż  zeb ranych  funduszów  
i w przyszłości zebrać  się mogących.

Z tego uzasadnionego p rzek o n an ia  w ychodząc  
uchw alił  K o m ite t  w ybrać  miejsce pod budowę na  
t a k  zw anym  ry n k u  w K ry n icy ,  gdzie  n a  rów nym  placu, 
budow a z m nie jszym  kosztem przep row adzić  by się 
dała . P o  uzyskan iu  do tego pozw olenia  od W y sok iego  
c. k. M inis te rs tw a  będzie można powziąść uchw ałę  
co do s tanow czego przyjęcia  lub  zm iany  p lanu  p rzez  
D ra  Skórczew skiego członka K o m ite tu  ju ż  dostarczo­
nego, i co do sporządzenia  kosztorysów. Co do u zy ­
sk an ia  zapomogi ze s trony  W y sok iego  R ządu ,  ju ż  
te raz  poczyni K o m ite t  w m yśl pow ołanego r e s k ry ­
p tu  stosowne k roki i dopiero po zebran iu  kosztorys 
sowej summy, będzie mógł K o m ite t  p rz y s tą p ić  do 
b u d o w y  kościoła w Zak ładz ie  zd ro jow ym  w K ryn icy ,  
co n iezaw odnie  dłuższego czasu będzie potrzebowało, 
zw łaszcza że te raz  nadchodzi budow a  K u rh au zu ,  
k tó ra  na k ilka  la t  rozłożoną będzie, a p rze to  drogość 
ro b o tn ik a  i drogość m a te rya łów  się znacznie  po w ię ­
kszy, coby na  każdy  krok do rozpoczęcia budow y

m ądrością  i zarzucają  nam  z b y tn ią  uległość słabej 
połowie naszej,—lecz dajm y im nasze kobiet}', a r ę ­
czy m y , że w kró tce  cała G e rm an ia  ślicznem i i m iłem i 
pan to fe lk am i zasypaną b ę d z ie ! Są to je d n a k  fan tazye . 
bo mimo ich  wielkiej potęgi, tego  n am  nie odbiorą. 
A n ek sy a  n ig d y  tak  daleko nie zajdzie; na tym  p u n k ­
cie zw yciężyć  nie potrafią!...

M am y atoli słabostkę, k tó ra  je s t  wielką p r z y ­
warą. Chcę mówić o pochopności w chw alen iu  za ­
g ran icy .  W szy s tk o ,  co zagran iczne , j e s t  nam lepsze, 
w ygodnie jsze  i tańsze. T ak eśm y  się p ow tarzać  to  
przyzw yczaili ,  że bez zastanow ienia , a często i bez 
p rzek o n an ia  się osobistego, t a k  tw ie rd z im y  i up ie ram y  
się p rz y  tern. Nie przeczę, że w yjazd za g ran icę  je s t  
pożyteczny , nie przeczę, że p rz y p a trzen ie  się szczę­
śliwszym  od nas  narodom , korzys tnem  być musi, gdyż  
po zn aw an ie  za le t  i u rządzeń  społecznyeh oddziała 
i n a  nasze stosunki; nau czy m y  się p racy  i w y trw a ło ­
ści, zapobiegliwości i oszczędności,— ale n ieste ty , n ie  
po to tam  jeźdz im y. Jeźd z im y  najczęściej, aby się

kościoła  zm ierza jący  ty lk o  szkodliw ie oddzia ływ ało . 
K ry n ic a  dn ia  10 s ie rpn ia  1885.

C. k. S ta ro s ta  ja k o  przew odniczący  K o m ite tu  
A leksa n d er Z borow ski.

Korespondeneye z polskich zdrojowisk.

Rymanów, 17 sierpn ia .

(P odziękow anie). P o t rz e b a  postaw ien ia  kaplicy' 
w Zak ładz ie  kąpie low ym  R y m an o w sk im  coraz więcej 
czuć się daje. Goście sam i podali m yśl u rządzen ia  na  
ten  cel koncertu.

B aw iąca  w naszym  zakładzie  z n a n a  a r ty s tk a  
pan i  S ienk iew iczow a ofiarowała się śpiewać, sąsiad 
R y m a n o w a  pan  M oraw ski zn ak o m ity  sk rzypek ,  sw ą 
pomoc rów nież ofiarował, p a n n a  L e o u to w iczó w n a  
p rzy rzek ła  prześliczną  g rą  sw oją nas uraczyć . M a ­
ją c  tak ie  siły m uzyczne, odw ażyliśm y się zapro  
sić sąsiedztwo i gości baw iących  w pobliskim  Iwm- 
niczu na koncert .  P rócz  ko n ce r tu  m iała  być zab aw a  
n a  łące d la  dzieci. Deszcz od ra n a  groził  o b aw ia l i ­
śm y się że nasz bit-dny zak ład  po czą tk u jący  nie p o ­
trafi pomieścić i p rzy jąć  gości. Tym czasem  i n iebo
i ludzie  okazali się zarówno łaskaw ym i. S łońce ro z ­
proszyło chm ury , całe n iem al sąsiedztwo n a w e t  d a l ­
sze zjechało  z Iw onicza  acz bardzo  m ała  l iczba  go  
ści p rzyby ła ,  ale tak  za  to życz liw ych  i ła skaw ych , 
że w ynagrodz iła  nam  nieobecność  innych .

R ozpoczęła  się z ab aw a  na  łące, k tóre j uży w ają  
ciąg le  w naszym  zakładzie  licznie w niem  zg ro m a ­
dzone dzieci, pod przew odnic tw em  z a c n y c h  dw óch  
gości kąpie low ych, p raw d z iw y ch  przy jac ió ł młodzieży: 
P ro fesora  p an a  Z u lińsk iego  i p ana  W łodz im ie rza

ty lko  pochwalić, żeśm y byli zagran icą,  lub popieścić 
ucho ty tu łam i,  k tó ry ch  n am  obcy ke lnerzy  nie szczę­
dzą, to bowiem jes t  naszą  na jw iększą  słabością, że 
n ig d y  nie chcem y być tern, czem jes teśm y; że p ró ­
żnym i będąc, za urojenie  dobrze  zap łac im y, by cho­
ciaż jak iś  czas trwało!...

P ra w d ą  jes t ,  że b iedny  nasz  kra j  nie może się 
poszczycić  u rządzen iem  W iesbadenów  M arienbadów , 
H o m b u rg ó w  i t. p., że p rzep y ch  i w y k w in t  t a m te jszy  
może być dla nas  na  te raz  śm iałem  ty lko  m arzeniem . 
L ecz  rozw ażm y, jak im  sposobem stro ić  n am  się w za ­
możność, u d aw ać  zb y te k  zew nę trzny ,  kiedy ek o n o ­
m iczne położenie k ra ju  jes t  s m u tn e ! .  J a k im  praw em  
w y m ag ać  b lasku , jeśli  n a  te n  blask n ie  ma się k to  
złożyć an i  zań  zap łac ić?

J a k ż e  żądać, aby  nasze z a u ła d y  kąpie low e w y ­
ró w n a ły  zag ran iczn y m , jeżeli  nasze wsie i m ias teczka  
są  obrazam i u p a d k u !

Jeże l i  więc w z ak ład ach  n aszy ch  m e  m am y  
w szy s tk ieg o  co zagran icą ,  —  jeżeli czasem żalić się
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G niew osza. Ci dw aj panow ie  z poświęceniem  godnem  
u z n a n ia  n iezm o rd o w an ie  tu  p racu ją  aby  dzieci z ko ­
rzy śc ią  fizyczną i m ora lną  ten  czas kuracy i  spędziły. 
M ustra , śp iew y polskie i ruskie, g ry  tow arzysk ie  
i g im n a s ty k a ,  zdobyw an ie  jak o  fortecy kopie siana  
n a  łące, to  codz ienna  nie ty lko  zabaw a dla  dzieci 
a le  rozkosz pa trzący ch  rodziców n a  to  śliczne g ronko  
baw iące  się całem sercem n a  zielonej m uraw ie, j a k b y  
ro je  różnoko lo row ych  m otylków . P rz y  odgłosie m u ­
zy k i  dzieci szły  n as tępn ie  z chorąg iew kam i w ręku , 
w  w ojskow ym  porządku , ze śpiew am i aż do sali k o n ­
ce r tow ej,  o dp row adza jąc  s ta rszych  spieszących p o ­
s łu ch ać  ślicznej m uzyki, k tórej naszem u m łodem u 
zak ładow i pozazdrościćby m og ły  sale koncertow e 
w ie lk ich  miast. D o uśw ie tn ien ia  koncertu  p rzy czy n i ł  
się p rześliczną  swą dek la inacyą  p rz y b y ły  z Iw onicza  
p an  K onopka .  P o  koncerc ie  ustaw iano  n a  prędce 
s to ły  do ko lacyi bo do tąd  je d n ą  ty lk o  większą salę 
m a m y  n ie s te ty ;  pom im o je d n a k  ciasnot}7 i n iew ygody  
t rw a ła  rozm ow a wesoła, serdeczna, ożyw iona dowcipem 
n ie k tó ry c h  gości, k tó rzy  z nieocenionem  sercem  po 
ję l i  j a k  naszem u zak ładow i po trzeba  tak ich  coby 
w  nim  rolę gospodarzy  podjęli. Śmiało pow iedzieć 
m ożna  że Z ak ład  nasz n ie  kap ita łom , k tó rych  m u 
brak ,  w in ien  swój niepojęcie szybk i rozwój, ale se r­
com gości s w o ic h ! J e d e n  tu  duch solidarności i ż y ­
czliwości panu je  w zględem  tego sierocego zak ładu , 
k tó re m u  się w ydziw ić  nie można i zań  B o g u  na- 
dziękować. W czora j  zaś m ieliśm y now y dowód se r­
ca  i życzliwości od ludzi nam  do tąd  nie z n an y ch .  
K i lk u  panów  w arszaw iaków  p rzy b y ły c h  z Iw onicza  
d la  up rzy jem n ien ia  nam  wieczoru udało się po nocy 
n a  szczy t  pobliskiej gó ry  i sp raw il i  nam  niespo­
dz ian k ę  puszczając z ta m tą d  ognie  sztuczne. G dy

m usim y  n a  b rak  kom fortu , to n ie  po tęp ia jm y ty ch  
zakładów , bo w ie lka  w ina  n a  nas  cięży. W y w o żąc  
p ien iąd ze  zagran icę,  dorzucam y cegiełkę do świetności 
zak ładów  zag ran icznych ,  zbogaeam y je. Cóż więc 
dz iw nego, że g d y  czasem za jrzym y  do naszych  z d ro ­
jowisk , n ie  zna jdz iem y  tego wszystkiego, cośmy7 tam  
widzieli. L ecz  w tedy  n ie  wyrzekajmy7, bo nie m am y 
p raw a  do tego. G dzie  nas  n ie  było, gdzie  n iczem  nie 
p rz y c z y n i l iśm y  się do rozw oju  naszych  zdrojowisk, 
milczm y, bo burzenie  pow sta jących  źródeł d o b ro b y tu  
k ra jow ego  je s t  w ystępkiem . Od nas zależy7 pow odze­
n ie  ich, od naś podniesienie  b iednych  górsk ich  okolic! 
K a rć m y  nadużycia , w y ty k a jm y  n iew y g o d y  i us terk i,  
w sp ie ra jm y  radą, lecz nie rozdep tu jm y  m łodych  l a ­
torośli, co pom im o ty lu  przeciw ności zaczyna ją  się 
rozw ijać. K o m u  złe kąpiele swojskie, n iech  jedz ie  
za  g ran icę .  L ecz  g d y  tam  grosz swój pozostawił, 
n iecha j  się nie rew anżu je  n a  k ra ju ,  co z ta k ą  t r u ­
dnością  k ro czy  po dob ro b y tu  drodze!

jeszcze powiem, że jeden  z ty ch  panów  o ku lach  tam  
po c iem ku  się spinał, czy nie dowód, że Opatrzność  
B oska  dziw nie  k u  naszem u Zak ładow i serca poczci­
w y ch  ludzi sk łan ia  i więcej d lań  czyni, j a k  g d y b y  
m u  zsy ła ła  tysiące  i miliony7 w  srebrze  i b a n k n o ­
tach. D la teg o  n iech mi będzie  wolno dzięki se rde­
czne złożyć w szystkim , a w p ierw szym  rzędzie 
tym , k tó rzy  wczoraj grą, śpiewem i d ek lam acyą  brali 
u dz ia ł  w koncercie. P a n i  S ienkiewiczowej, panu  Mo­
raw skiem u, p an u  Konopce, pann ie  Leonii  L eontow i- 
czów nej, k tó ra  nie ty lko  g ra ła  sama, ale  n iezm ordo­
w anie  przez więcej jak godzinę  akom paniow ała  obu 
koucertau tom .

N as tępn ie  Paniom , k tó re  z n iemałem poświęce­
n ie m  pomagały7 w szystko  urządzić  i za k tó ry ch  s ta ­
ran iem  z w tępu  i z bufe tu  przeszło 250 złr. wpły7- 
nęło n a  naszą  u p rag n io n ą  kapliczkę. N iezm ordow a­
nej, znane j z p racy  i w ytrw ałośc i dobrodziejce m ia ­
sta P rzem yśla ,  p an i  Longcham ps, pannom  H ildów nom , 
pan i  Laureck iej ,  pani Zontagow ej, pan i  W olfowej, 
pan i  Serm akow ej, pan i  W iniarzow ej,  pan i Koseckiej, 
pann ie  Ki-irskiej. W reszcie  duszy zakładu, nieosza- 
cowanej tró jce  gości zak ładow ych, panu  profesorowi 
Z u liń sk iem u  i panu  W łodzim ierzow i Gniewoszowi, 
k tó r z y  dz ia tw ą  naszą  się opiekują  i panu  Z on takow i 
k tó r y  w naszym  zakładzie  wszystkich , najcięższych 
ro b ó t  się podejmuje, k tórego się nie rzadko  widzi 
z rydlem , łopatą  i kielnią przy  tam ach  w odnych, muro- 
w aniach  i ogrodniczych  upiększeniach! W reszc ie  n iech 
mi będzie wolno podziękować naszy m gościom, tak  t e ­
gorocznym  j a k  tym , którzy7 w przeciągu tych  kilku 
la t  bawili w zakładzie, którzy7 z nieopisaną c ie rp li­
wością i wesołością znoszą tysiączne n iew ygody , cia­
snotę, hałas, b rak  n ieraz  na jpo trzebn ie jszych  na  tej 
naszej biedocie rzeczy  i nie ostyga ją  w życzliwości d la 
te g o  sierocego m ienia  p rzyczyn ia jąc  się do jegc  roz ­
woju na k a ż d y m  kroku. W sz y s tk im  wyżej w ym ie­
nionym, szlę z g łęb i serca wraz z dziećmi m em i 
s taropolsk ie  „B óg z a p ła ć !“

A n n a  z D z ia ły ń s k u h  Potocka.

Krynica, 20 sierpnia.

Chociaż nas  opuszczają ju ż  n iek tó rzy  goście 
kąpielowi, ru ch  w K ry n ic y  nie przesta je  być oży­
w ionym  i nie w idać jak o ś  jeszcze u b y tk u  k u racyu -  
szów. Bale, odczyty7, k o n ce r ta  idą  z w y k ły m  try b em  
za sobą, j a k  dawniej. O balu  d an y m  n a  korzyść  T o ­
w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  K ry n icy ,  pisaliśmy już.

Oprócz tego  balu, było  jeszcze k i lka  inn y ch  
zabaw  w zam k n ię ty ch  kółkach, na k tó ry ch  bawiono 
się podobno dobrze. Szkoda  wielka, iż n iem a  tego 
ro k u  w K ry n ic y  p. Adolfa A braham ow icza, k tó ry  
um ia ł zespolić tow arzy s tw o  kąpielowe, i nadać  m u  
pew ną  ogólną swobodę w ru ch ach  towarzysk ich .
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T e a t r  lwowski zam ierza  w yjechać  s tąd  24 btn 
Może zam iar  ten  jeszcze  p a rę  dn i odwlecze, bo i pocóż 
się ta k  spieszyć do Lw ow a, gdz ie  k w itn ą  jeszcze  w szy ­
s tk ie  p rzy jem ności le tn ie  w całej pełni, od k tó ry ch  
wielu lw ow ian  ucieka  w naje iaśn ie jsze  k ą ty  świata!.. 
N ie  pozjeżdżali się jeszcze  nasi koch an i  lw ow ianie  
do siebie, bo i u nas  iest ich tu  g rom adka , u ż y w a ­

j ą c a  kąpieli i świeżego pow ie trza— więc nie m a po­
trz e b y  się ta k  spieszyć a r ty s to m  d ra m a ty c z n y m  do 
Lwowa.

W  sobotę dn ia  15., ja k o  w dzień M atk i  Boskiej, 
w yruszy liśm y z tu te jszej kaplicy  z procesyą  p ro w a ­
d z o n ą  przez ks. K olas ińsk iego  do posągu M atk i  B o ­
skiej — ustaw ionego  w parku . P rz e d  tym  posągiem  
ustaw iono  śliczną lam pę  w ielkich rozmiarów, ze- stó- 
sow nem i napisam i na oszkleniu, da row aną  przez ks. 
K o las iń sk ieg o  — tę  lam pę  p rz y  stósownem  n a b o ­
żeństw ie  poświęcił sam ofiarodawca. P o  poświęceniu, 
w s tąp ił  n a  w yniosły  pagórek  obok posągu, ks. Ign .  
D an iec  i ze z n an ą  wymową, w ygłosił  p iękną  mowę 
s tosow ną  do okoliczności — poezem m u zy k a  zag ra ła  
p ieśń  narodową, a procesyą ze śpiewem  wróciła  do 
kościoła. Ś liczny  widok p rzeds taw ia ł  ten  pochód, 
z łożony z k i lk u se t  osób, wijący się wśród p ięknego  
lasu parkowego. M uzyka  wróciła n a  „M ichasiową", 
g d z ie  g ra ła  do wieczora.

N a  dole znów, pod wieczór, przed  re s tau raey ą  
„pod B a r a n k ie m 11 p rz y g ry w a l i  nam  W ę g rz y  — c y g a ­
nie. T u  znowu zgrom adziło  się wiele publiczności — 
a  g d y  W ę g rz y  weszli do sali res tau racy jnej ,  n i e m o ­
żna  się było docisnąć do sto lików — pomimo tego, iż 
zn aczn a  część publiczności by ła  w te a t rz e  i w.... 
łóżkach...

D n ia  18 bm. ja k o  w dzień  urodz in  N a j ja śn ie j­
szego P an a ,  odbyło się u roczyste  nabożeństw o w t u ­
te jszy m  kościółku, p rzy  licznym  udz ia le  publiczności. 
D o m 3' rządow e przys tro jono  chorąg iew kam i.

D y re k to ro w i  naszej o rk ies try  p. W rońsk iem u , 
z robiły  pan ie  p iękną owacyą. P o  po łudniu  dn ia  17 
bm., po odegran iu  p rzez  o rk ies trę  prześlicznej „ L u ­
tn i  polskiej", weszły do kiosku m uzycznego g ro m a ­
d n ie  pan ie  z buk ie tam i w ręk u  i w ręczyły  j e  p a n u  
W rońsk iem u . N a  m ansze tach  bukietów , umieszczone 
są podpisy  w łasnoręczne  pań , ofiarujących bukie ty . 
B 3’ła to  zapew ne  m iła  n iespodzianka dla p. W r o ń ­
skiego.

W e  środę dn ia  19 b. m. z p rzyjem nością  przy- 
s łuch iw aliśm 3r się koncertow i pan ien  B u lew sk ich  
(fortepian  i skrzypce). P rześ l iczna  g ra  m łodz iu tk ich  
kon cer tan tek ,  zachw yciła  licznie zg rom adzoną  w t e ­
a trze  publiczność. W yw o ły w an io m  i oklaskom  nie  
było końca, a z krzeseł wręczono pannom  B u lew sk im  
dw a p iękne  buk ie ty  — podczas czego m u z 3'k a  z a ­
g ra ła  naszą  polską pieśń narodow ą.

Sprawozdanie
z  u icczorku  odbyteyo w dn iu  17 b. m. nu rzecz budow y  

kościoła w K ry n ic y .

Na publicznem posiedzeniu komitetu budowy kościoła 
w- Krynicy w dniu 10 1). m. W . panna Adela Malewicz 
oświadczyła, iż pragnęłaby mieć odczyt i p r4 | o poparcie 
jej usiłowań, by w ten sposób zwiększyć fundusz budowy 
kościoła. Myśl ta oklaskiem została przyjętą i. wkrótce, bo 
17 b. m. w czyn zamienioną. Ten wieczorek prócz odczytu 
W . P. Malewicz, uprzyjemniły muzyką i deklamacyą 
W . Panny Grzywińska i Ziemska, oraz W. P. Wojdało- 
wicz i W roński — a wynik finansowy Ly-l znaczny, albo­
wiem wynosił

D ochód :
Z wysprzedaży b i l e t ó w ......................... 195 złr. 75 et.

| Z rozsprzedaży bukietów i z datków . 30 „ — ,,
Razem 225 złr. 75 ct.

Rozchód :
W \’datki na urządzenie i oświetlenie . 14 złr. 75 ct.

Pozostaje cz}rsty dochód 211 złr. — ct,
Te pieniądze złożone zostały na razie, w kasie za­

liczkowej „Wzajemna pomoc w Krynicy" na książeczkę 
Nr. 135, pod nazwą „Malewicz na fundusz budowy ko­
ścioła w K iynicy" później zaś przeniesione zostaną do 
Kasy „Wzajemnego kredytu. w K r a k o w i e w  której wszy­
stkie fundusze na ten cel gromadzić się będą.

Za tak piękny dochód, którym zwiększył, się fundusz 
budowy ka&cioła, należ}r się przedewszystkiem szczera po­
dzięka inicyatorce tego wieczorku W . P. Malewicz, oraz 
W . P. Grzywińskiej i Ziemskiej, jakoteż W . P. Wojdało- 
wiczowi i Wrońskiemu, a niemniej licznemu gronu Pań 
i Panów, którzy gorliwie zajęli się rozsprzedażą biletów, 
przez co znacznie przyczynili się do zwiększenia dochodu.

Krynica 19 sierpnia 1885. 
lJ r . Skórczcw ski Z . Sokołow ski,

Sprawozdanie.
Dnia 11 b. in. odbyła się zabawa tańcująca w sali 

hotelu „pod trzema różami", na rzecz Towarzystwa Przy­
jaciół Kiynicy.

Dochód z tej zabawy b)Tł następujący: Za bilety
wstępu wpłynęło 16G złr. 50 ct.; za sprzedane przez pa­
nie bukiety 46 złr. razem więc 212 złr. 50 ct. Koszta 
zabawy wyniosły 127 złr. 19 cnt. Czysty dochód zatem 
wynosi 85 złr. 31 ct., który to otrzymało Towarzystwo.

Komitetowi, któiy- w bardzo krótkim czasie urządził 
jedną z najpiękniejszych zabaw w Krynic3r w bieżącym 
sezonie, Paniom i Panom gospodarzom zabawy, jak  nie­
mniej i P. Zar. i. P. A. za żywe zajęcie się zabawą, skła­
damy niniejszem serdeczne podziękowanie.

Krynica 18 sierpnia 1885.
S e k re ta rz : P rezes :

D r. B a r tm a n  D r. A .  M a rs .

Ze zdrojowisk zagranicznych.
Do Aussee p rzy b y l i  os ta tn iem i dniam i: hr. Geza, 

Szapary , m arszałek  dw oru kr. węg. z Pesztu; p. Chlu- 
m e tzk y ;  M. Hoffer von Hoffenfels, m in is te r  r ezy d en t
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z K a iru ;  br. W idm au , nam ies tn ik  T y r o l u ; ks. biskup 
S tro ssm ay e r  i t. d.

Z Francensbadu zaczynają  się ju ż  goście powoli 
rozjeżdżać. W iele  domów m ają już próżne  pom ieszka­
n ia  — chociaż ich  właściciele m ają  nadz ie ję ,  iż n i e ­
k tó re  będą  jeszcze  w ynaję te .  Doszła nas wiadomość, 
iż ma tu  p rzybyć  rosyjski m in is te r  sp raw  zew nę­
t rz n y c h  Giers. W  sk u tek  tego wiele rosy jsk ich  r o ­
dzin, baw iących  w in n y ch  zdrojowiskach, zgłosiło się 
do F ra n c e n sb a d u  o mieszkania.

Gmunden. Z końcem tego miesiąca, p rzybędzie  
tu  król g recki w odw iedziny do rodz iny  ks. Cum- 
be r landa .  P raw dopodobn ie  p rzybędą  tu  i cesarstwo 
rosyjscy, po zjezdzie z cesarzem F ran c iszk iem  
Józefem .

Do Ostendy p rzy b y ł  na  k u racy ą  m in is te r  T isza 
z Pesztu .

Arco (południowy Tyrol). A rcyksiążę  A lbrecht,  
w ybu d o w ał  w środku ogrodu zakładow ego , nowy z a ­
k ład  in h a lacy jn y  i darow ał go zak ładow i kąpielowem u 
n a  własność. N ow y ten  zak ład  inha lacy jny , urządził  
z polecenia  arcyksięc ia  A lb rech ta  zn a n y  lekarz  do­
c e n t  Dr. C onrad  Clar, k ierow nik  podobnych  zak ła ­
dów leczn iczych  w Gleiehenbergu.

W Baden koło Zurychu, o dbyły  się d n ia  17 i 18 
b. m. k a n to n a ln e  ćwiczenia korpusów  kadeckich. 
Z ebra ło  się do 1400 kadetów  — przyczeni ćwiczenia  
te  zam ieniły  się n a  fo rm alny  fes tyn  narodowy, 
w k tó ry m  wzięli udział i goście kąpielowi.

W Baden-Baden urządzono przesz łym  ty g o ­
d n iu  wspania łą  „noc w łoską11, w czem wzięło udzia ł 
ty le  gości, iż obszerne miejsce przed  domem zdro jo­
wym, okazało się za m ałe  na  pom ieszczenie  t a k  l i ­
cznej publiczności.

R óżnokolorow e baloniki, zab łysły  m iędzy  g a łę ­
z iam i kasz tanów  — łąka  zam ieniła  się n a  czarujący, 
g o re jący  ogród — a w pośrodku tej łąki,  w ystąp ił  
p ięk n y  chiński kiosk, cał.y w ogniu!... Obok tego 
wszystk iego , rak ie ty  i inne  ognie, s trzelające w górę  
sp raw ia ły  efek t nie do opisania. — Dom zdrojowy 
o św ie t lo n y  by ł tys iącam i płomieni gazow ych, co 
p rzedstaw ia ło  rów nież pyszny widok. D w ie  o rk ies try  
g r a ły  p rzy tem  nap rzem ian  do 11 godz iny  w nocy.

Na wyspie M ałgorzaty w Peszcie, dał a rcyksiążę  
J ó z e f  b an k ie t  n a  część baw iących  tam  F rancuzów , 
p rzy b y ły c h  n a  w ystaw ę peszteńską. A rcyksięc ia  J ó ­
zefa  zastępow ał lir. E ug ien iusz  Zichy. B a n k ie t  był 
bardzo  ożywiony, na  k tó ry m  wzniesiono k ilka  
toastów.

Roźnawa cieszy s;ę tego roku n iezw y k ły m  n a ­
p ły w e m  gości. Obecnie je s t  tu  ju ż  przeszło 1400 g o ­
ści t. j. znacznie  więcej j a k  przeszłego roku  o ty m  
czasie. P ogoda  sp rzy ja  kura^yi.  O dbył się tu  n ieda ­
wno koncert ,  n a  dochód u rządzen ia  wodociągów 
w Rożnaw ie .

Iszl odwieuził arcyks. R u d o lf  wraz  z m ałżonką, 
n a  k i lk a  dni.

P. Bilikowicz, referent spraw krynickich rządowych, 
przy dyrekcyi domen i lasów rządowych we Lwowie, 
przybył do Krynicy dnia 15 b. m. na dłuższy pobyt.

Zakład hydropatyczny w Krynicy, cieszy się nie- 
zwykłem powodzeniem. Okazuje się więc jak potrzebnym 
był taki zakład tutaj. Każdy bowiem chory, woli wyjechać 
na kuracyą wodną do Krynicy, gdzie ma wszelkie przy­
jemności wielkiego zakładu .kąpielowego, niż gdzieindziej, 
gdzie tego wszyst.iego nie ma. Prawdopodobnie trzeba bę­
dzie jednak zakład wodoleczniczy rozszerzyć, gdyż już dzi­
siaj okazuje się za mały.

Węgierska cygańska muzyka, na czele której stoi 
p. Z sięa  József, mając pod sobą 14 wybornych muzyków, 
przybyła do Krynicy 15 b. m. z Debroczyna. Wieczorem 
tegoż dnia, grali W ęgrzy najprzód przed restauracyą „pod 
Barankiem, a później w sali restauracyjnej— podczas gdy 
druga muzyka zdrojowa, grała na „Michasiowej“. — N a­
miętna i piękna gra cyganów węgierskich, porywała słu­
chających, to też oklaskom nie było końca. Licznie zgro­
madzona publiczność z zajęciem przysłuchiwała się węgier­
skiej narodowej muzyce, a piękny marsz Rakoczego, przy­
jęto grzmotem oklasków i na żądanie musiano go powtó­
rzyć. Słyszeliśmy również i nasze narodowe pieśni dobrze 
odegrane, a między temi i ulubioną w Węgrzech pieśń 
„Burson a lengyel" („Polak nie sługa").— Późno w nocy 
rozeszła się publiczność do domów.

W Ostendzie bawi kilka rodzin polskich, jak : Z a­
mojscy, Platerowie, Borejszowie, Chłopięcy, Rogozińscy itd.

W wykazi,' dochodu z ogni. sztucznych, jakie pan 
W eiss urządził w Krynicy na wsparcie kasy inwalidów 
z 1831, opuszczono dochód 10 marek w złocie. Czysty 
więc dochód nie wynosi 18 złr. 30 ct., lecz po zmianie 
marek wynosi 24 złr. 30 ct. — które p. W eiss wręczył 
p. Jawornickiemu.

W arszawa jest w Krynicy tego roku reprezentowaną 
przez kilkaset osób. Na promenadach, oprócz dawniej wy­
mienionych osób, spotykamy: panie Napoleonową Milicer 
i W L Felmerównę, artystki-m alarki; pana Jana Glautier 
znanego powszechnie opiekuna i założyciela zakładów hu­
manitarnych i byłego kasyera banku polskiego; p. Schoup- 
pego, założyciela Towarzystwa Zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie i t. d.

Na balu danym na korzj^ść Towarzystwa Przyjaciół 
Krynicy, wystąpiła pani Anna Neuman żona konsula 
w Kairze znana literatka w kostiumie afrykańskim, z tu r­
banem na głowie. Narodowy ten strój jest bardzo m alo­
wniczy. Ukazują się tu czasom na promenadach i inne na­
rodowe stroje. P. Katyńska, przybyła z nad granic pań­
stwa Niebieskiego, przywdziewa czasami strój chiński.
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Jestto  piękna salopa z ciężkiej materyi, wyszywana 
w  kwiaty wzorzyste, oryginalnego krojn. Oprócz tych ko- 
styumów, ukazują się i nasze piękne stroje krakowskie 
i huculskie.

W czytelni krynickiej jest obecnie dosyć dzienników, j 
Oprócz pism krajowych są wyłożone na stołach: „Ga­
zeta polska11, „Kuryer codzienny11, „Kuryer W arszawski", 
„Tygodnik illustrowany" „Bluszcz11, „Wędrowiec", „Bie­
siada literacka", „Kraj" i inne.

Ks. Biskup Krasiński wyjechał w przeszłym tygo­
dniu z Żegiestowa po odbyte;) kuracyi do Krakowa.

P. M ichał Bałucki przybył do Krynicy IG b. m. 
gdzie ma dłuższy czas zabawić.

Grono poważnych obywateli, złożone z s ości kąpie­
lowych, kilku lekarzy i obywateli krynickich, zebrało się 
w  Krynicy dnia .17 b. m. w celu omówienia niektórych 
spraw, tyczących się naszego zdrojowiska. Zebraniu temu 
złożonemu z 30 osób, przewodniczył p. Józef lir. Męciń- 
ski, poseł na sejm. W  przemowie swej, zaznaczył Przewo­
dniczący, iż zgromadzenie ma na celu omówienie ważniej­
szych spraw i żądali, odnoszących się do rozwoju naszego 
zdrojowiska, sformułowanie tych żądań i przełożenie ich 
ministerstwu, sejmowi lub Badzie państwa. Wywiązała się 
ztąd dyskusya, w której brali udział pp. prof. Dr. Czy- 
żewicz, H. Nitribitt, Dr. Mars, Dr. Rutowski Dr. Bartman, 
Dr. Murdziński, St. Znamirowski i inni.

W  ogólnej dyskusji postawiono następujące wnioski, 
przyjęte przez zgromadzenie: W yjęcie Krynicy z pod 
administracyi c. k. dyrekcji dóbr i  lasów rządowych; 2) 
W etknięcie pewnego planu na przjeszłość, w urządzeniu 
całego zdrojowiska; 3) Zakupno okolicznych źródeł mine­
ralnych i zbadanie ich; 4) Ddzielanie przez rząd subwen- 
cyi Kom isji zdrojowej; 5) Pi’zekształcenie i odpowiednie 
powiększenie zakładu hydropatycznego i G ) W y d a n i e  Sta­
tutu dla Krynicy.

Uchwalono dalej, aby z temi żądaniami udać się do 
Sejmu i Rady państwa, a oprócz tego wj'stósować odpo­
wiednie petycj'e do rządu, a odpis tjTch petycji udzielić 
udzielić Tow. lekarskim w Krakowie i Lwowie. Recla- 
kcyą tych peWcjI ma się zająć komitet, złożony z pp. 
prof. Dra Czyżewicza, Dra Rutowskiego i Stumera.

Oprócz tego pp. Dr. Bartman i Dr. Mars, mają się 
zająć zredagowaniem petycyi do sejmu o pozostawienie 
sądu w Krynicj’. Petyćya ta, podpisaną będzie przez go- 
śoi kąpielowj'ch, na ich żądanie i przez obywateli tutejszych.

Jeden z bardzo przyjemnych wieczorków spędzo­
no w Krynicy w dniu 17 sierpnia, na którym połączono po­
żyteczne z przyjemnenr, gdyż był to wieczorek urządzony 
celem przysporzenia funduszu na budowę kościoła w K ry­
nicy, a wykonaniem zadowolił bardzo liczną publiczność, bo 
przeszło 200 osób. Zarówno część muzjćkalna wykonana przez

Pannę Ziemską, p. Grzywińską i powszechnie cenionego 
kompozjlora P. Wrońskiego, jak  też i deklamacya P. 
Wojdałowicza przyjęte byty rzęsistemi oklaskami. Nie­
mniej ogólne zj-.skal uznanie i oklaski odczyt P arny  Ma- 
lewicz pięknie wypowiedziany i starannie opracowany, 
który odznaczał się niezwykłą treściwością, bogactwem 
pięknych myśli, głębokich spostrzeżeń i trafnych uwag.

Pani K. I. nadesłała do naszej redakcyi 10 złr. 
na budowę kościoła w Krynicy, z intencyą wyraźną, 
„że składa to na ofiarę Bogu, w celu upamiętania pe­
wnego człowieka, by nadal nie krzywdził wdów i sierót, 
chcących używać spokojnie kuracyi w Krynicy". Pienią­
dze te łaskawej ofiarodawczyni złożyliśmy do lak  P. 
Sokołowskiego.

Ogólna lista gośei.

Po dzień zamknięcia numeru tygodnika naszego, 
wykazują obce listy gości, następującą ilość osób, w bie­
żącym sezonie kąpielowym:

Aussee 4.5G3 osób
Badsn-Buden . . 33.447 „
Bilin . . . . 21.0 „
Busko . . . . . 1.205 Tl
Cieplice-Trenczyn . 2.897 5ł
(ludowa . 1.067 JJ
Francensbad . 7.29G n
Gastein . 3.248 J?
Griifenbeig . 1.492 »
Jaworze 441 n
Iszl . . . . 9.200 »
Iwonicz . 1.451 ??
Kaltenleut.geben 632 u
Karlsbad . . 23.304 n
Krynica . 2.594 D
Lipik . . . . 853 ??
Marienbad . 10.929 )>
Reinerz . 2.934 r>
Szczawnica. . 2.672 Tl
Szmeks . 1.837 n
Truskawiec 866 N

Yoslau . . . . . 3.372 J1

W ildbad . . . 5.275 V

Upraszamy szanowne zarządy zdrojowisk, o łaskawe 
nadsyłania nam najdalej do środy w każdym tygodniu, 
swych wykazów, obejmujących bawiącą ilość osób w po­
szczególnych zdrojowiskach.

C horoby wszelkiego rodzaju , szczogólniej zaś: n erw o b ó le , cp ilep sy a , c ie r p ie n ia  ż o łą d k o w e , n erw o w y  
szu m  w u sza ch , s tr z y k a n ie  w u szacli i g łu ch o tę , b óle  g ło w y , m ig ren ę , b łęd n icę  i sp a ra liżo w a n ie , l e ­
czym y naszą  znaną  w świecie, racyonaln ie  pew ną m etodą. W  ch orob ach  p iersio w y ch  i a stm ie , w ykazaliśm y ju ż  po czterech  
tygodn iach  kuracy i, najzbaw ienniejsze postępy. U praszam y zgłosić się do n as z zaufaniem , p rzy  szozogółowem  spraw ozdaniu  z ch o ro b y , 
załączając  m arkę pocztow ą n a  odpowiedź. 9, (2-3).

Klinika prywatna FREISAL w SALZBURGU. (Austrya).
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N a d e s ła n e .

Panienki
znajdą u rodziny w Krakowie, w bez­
pośredniej bliskości trzech zakładów 
naukowych, odpowiedne umieszczenie 

i opiekę.
T o w a r z y s t w o  s to s o w n o , w s z e l k a  p o m o c  n a ­

u k o w a  i  f o c t c p l a n .  12. (3 ?) 
Bliższa wiadomość pod Nr. II. w Redakcyi „Krynicy11.

N a d e s ła n e .

W  każdy poniedziałek i piątek odby^wają się w sali „pod 
Barankiem11

Koncerta pp. Braunów
na cytrze zwykłej i smyczkowej i cymbałkach drewnianych.

Początek o godzinie 7 wieczór. l i .  (3 ?

X III. L ista  gości zdrojowych w Krynicy
przybyłyeh od 13 do 20 sierpnia 1885 r.

1254

1255
1256
1257
1258
1259
1260 
1261 
1262
1263
1264
1265
1266
1267
1268
1269
1270
1271
1272
1273
1274

1275
1276
1277
1278
1279
1280 
1281 
1282
1283
1284

Imię, nazwisko i godność

Wolański Jó /e f ,  ck. oficyał poczty' i te leg rafu
z rodziną i s łużącą ...................................

Vormund E ry  dery  k, obyw ate l J ............................
Woźniakowski M aryan , o b y w a te l ............................
Korasadowicz Stanisław , u rzędn ik  .
Sztembarth M arya, żona doktora  m e d y cy n y  . 
Sakowicz K o nstan ty ,  u rz ę d n is  są d o w y .  
Górecka B ronisława, obyw at. ziem ska z córką 
Białosuknia L ucyna ,  obyw. z iem ska z rodziną
Schapira Sali, k u p c o w a ..........................................
Zielińska A nton ina , żona u rzędn ika  z rodziną
Xięźopolski A ntoni, o b y w a te l ...................................
B eyenseeM atjdda, właścicielka domów . 
Bovetisee Sabina, „ „ z córką
Balukiewicz Feliks , fa b ry k a n t  ze żoną . .
Rawska W ładys ław a ,  obyw ate lka
Hiittner Baszy, żona k u p c a ...................................
Popielewska Bronisława, obyw ate lka
Goldberg Sali, żona k u p c a ...................................
Meldinger F ranc iszka ,  żona kupca  .
Masłowicz Helena, obyw. z córką i s łużącą . 
Balko H elena, żona k ap i tan a  z dzieckiem  i

s ł u ż ą c ą ......................................................................
Monderer Ignac , o b y w a t e l ...................................
Ferber W ikto r ,  k u p i e c ..........................................
Piłat M arya, żona profesora z dzieckiem i ‘boną 
Zawadzm ska L udw ika , żona urzędn ika  
Nowakowa A nton ina , obyw ate lka  z córką  .
Krieger Sali, żona k u p c a ..........................................
Tchórznicki K o n s tan ty ,  d y re k to r  B a n k u  hypot. 
Ochenkowski K arol, właściciel dób r  z rodz iną  
Słupska H elena , obyw ate lka  z córką 
Wysocki Czesław, u rzędn ik  kolei .

Z k ąd  p rzy b y w a

ze L w ow a 
z Czerniowic 
z M iechow a (Kr. poi.) 
ze L w ow a 
z W a rsz a w y

_ . . . IlośćPomieszkanie osób

z Małej wsi (kr. poi. 
z Brodów 
z W arszaw y  
z Tom aszow a 
z W arszaw y

z P io trkow a  
ze Sokala 
z W a rsz a w y  
ze Sam bora

z Maciejowic (K. poi.)

z P rzem yśla  
z Ja s ien ia  
z Podgórza  
ze Lw ow a 
z W a rsz a w y  
z R adom yśla  
z Czerniowic 
z K rak o w a  
z K rzeszow a (K. poi.) 
z W arszaw y

pod L ipam i 
pod ii. R óżam i

Jł »
w H o te lu  W a rsz .

pod W is łą
n n

pod Łososiem 
w W illi  białego orła 
w W illi  U łana 
w W ill i  białego orła

n ii
„ Z ło tą  b ram ą 

pod Cisem 
pod L w em  
pod Zło tą  b ram ą  

„ L w em
5) . »

w Ł az ien k ach

pod Szczerbcem  Chr. 
„ G óralem
n ii

pod T rą b k ą  
„ Cisem 
„ R y b ą  
„ Łososiem 

w W ito ldów ce  
pod K rak u sem  
pod P ag a tem
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Liczba . Ilość 
i osóbporząd­

kowa im ię, nazwisko i godność
.v„. -______  „ _v_ ........ .............

Z k ąd  p rz y b y w a Pomieszkanie

L285 Rabinek L eokadya , żona u rzęd n ik a  . . . . z W a rsz a w y pod P ag a tem 1
1286 Zaręm bski Teofil, u rzędn ik  krako. Tow. ubezp. z K ra k o w a pod t rz e m a  różam i 1
1287 Dorniier Aleks., obyw ate l  z iemski z rodziną z H ołu b y  (g. W ołyń .) V !! 3
1288 Szumska Aniela, a r ty s tk a  i n au czyc ie lka  . z K rak o w a pod Topolam i 1
1289 Teresa z W endorffów  Bernowiczowa obyw. ziem. z L i tw y w W illi  U łana 1
1290 Janikowska Jo an n a ,  żona  g łów nego b u cha lte ra

z d z i e c k i e m ......................................................... z W a rsz a w y „ Z łotą  b ram ą 2
1291 Gagatnicki K aźm ierz ,  p rzem ysłow iec 7) pod A k acy ą 1
1292 Ulrnan M arya, nauczycielka . . . z P odgórza pod G w iazdą 1
1293 Kołdrasińska Zofia, w dow a po nauoz3'c ie lu . ze Ż yw ca 71 55 1
1294 Groger Marya, wdowa po poruczn iku  . z K ra k o w a n ii 1
1295 Bulewska L udw ika ,  obyw ate lka  z lodz iną  . z L eszna  (Ks. Pozn.) w H o te lu  W arszaw . 3
1296 Ader Leon, słuchacz p raw  z b ra tem z K ra k o w a w Alfredówce 2
1297 Rayski A dam  i n ż y n i e r .......................................... ze Lw ow a n i> 1
1298 Biegański Antoni, i n ż y n i e r ................................... 35 11 51 n 1
1309 Birnbaum Piukas. t a l m u d z i s t a ............................ Z K rak o w a pod Gołębiami 

w W ito ldów ce
1

1300 Fischer Jo an n a ,  żona d y r e k t o r a ............................ ze S try ja 1
1301 ird th an  Teodozya, żona zarządcy  . 3’ 11 n Ti 1
1302 Descours A ndrzej,  o b y w a t e l ................................... Z W  arszaw\.’ pod 3 różam i 1
1303 Chylewski Michał, w łaściciel m a ją tk u  ze żoną ze S telluszyszki(k . p.) pod Topolam i 2
1304 Gloss Tomasz, o b y w a t e l ..........................................

Frey H en ry k ,  k u p i e c .................................................
z K rak o w a pod K ru k iem 1

1305 z Poręby  wielkiej u  S te rn g lan ca 1
1306 Schreiber B eri  „ ........................................................ ze L w ow a n n

pod węg. K o ro n ą
1

1307 Woźnicka F lo re n ty n a ,  obyw. w iejska z rodziną z W oźn ik ó w  (g. Płoc.) 4
1308 Bratkowska H alina , p ry w a tn a  z s iostrzenicą . ze L w ow a 55 55 2
1309 Bogusz Zdzisław, wł. dóbr ziem. ze s łużącym ze R zem ien ia „ 3 R óżam i 2
1310 Kędzierska A nto n in a ,  żona ck. inspek to ra  po­

datkow ego  z r o d z i n ą .......................................... z W ieliczki „ S ygna łem 3
1311 Stogbauer Józef, u rzędn ik  ck. poczt i t e le g ra ­

fów z r o d z i n ą ........................................................ ze L w ow a pod L w em 4
1312 Bernard Marcela, żona  dye ta ry u sza  sądowego

z ku zy n k ą  ■ ........................................................ 3? 71 „ M atką  B oską 2
1313 Ritter Rozalia, córka  o b y w a t e l a ............................ Z K ra n o w a u L u k sa 1
1314 Czyźewicz A dam , Dr. ck. profesor akuszeryi,

1wiceprezes ck. k ra jow ej R a d y  zdrow ia ze Lw ow a pod  Cisem
1315 Helena Sta rża  Nlaiewska, ob. ziem. z rodz iną  . z W osk rzen ic  (k.pol.) „ L i tw in k ą ?
1316 Leon książę Puzyna, słuchacz techn ik i  . z G w oźdzca (na Rusi) „ W isłą 1
1317 Kopystyńska Józefa , w łaścicie lka dób r  . z W ie rzb ó w k i 51 73 1
1318 Strzelecka M ary a  „ z Czercza 77 35 1
1319 Świeżowski Stan is ław , właściciel z iemski z ro ­

dziną  i g u w e r n a n t k ą .......................................... z P u l ik i ja  (król. poi.) w W ito ldów ce 4
1320 Raabe M arya, o b y w a t e l k a ................................... z W arszaw y pod W is łą 1

R azem  rodz in  67 osób l i d
Oprócz powyżej wyszczególn ionych  p rzy b y ło  n ieku ru jących  się „ 5 55 5

S u m a  poprzednie j lis ty  1290 71 2476
Ogólna ilość od 15 maja do 20  sierpnia 1885 1362 11 2 594

O S O B A
dobrze wychowywana, wdowa

żyezy sobie objąć posadę nauczycielki.
Udziela języków: polskiego, francuskiego  i niem ieckiego, 
oraz muzyki. — Podjęłaby się również być towarzyszką 

panien dorastających, lub pań starszych.
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Krynicy11.

15. (1-1)

Odpowiedzialny redaktor Józef Pisz. Drukiem J. Pisza w Tarnowie.

Panienki
uczęszczające do szkół wyższych

j a k :  sem in a ry u m  lub m uzeum , zna jdą  w ygodne  u- 
m ieszczenie, tow arzystw o, opiekę i wszelką pomoc 

naukow ą.
L ekcye  m u zyk i i śp iew u  udzie la ją  się w m iejscu . 

A dres :  K rak ó w , ul. K a rm e lick a  1. 23.

14. ( i - 2) Mary a Kałłaur.


